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Co mówi publiczna opin|a polska jak pod słomianą, strzechą,, braknie zbyt często 
•  s  h •  •  Ch50 ^poszy na najpotrzebniejsze wydatikiil gospodar-

O t|Tr; C l  IffcrfTL I C I Z I  f i l  r9t,wa domoweigo Zaległości w bankach ii: osławio-
” -*• S.^!? I  •  nyidh Kasach Chory, h, czy Ubezpieozal/ni, Kra­

jowej, czy wreszcie w Zakładzie Ubezpieczeń iP:ra- 
Gdy kil ca lat temu .konjunktura w rodnie- oowrtików Umysłowych rosną, pracownicy od 

twie była, dobra, gdy ceny osiągane przez rolni- miesięcy niewypłaceni, budynki w nieładzie, in­
ko w za ziemiopłody i inw entarze były o 10 proc. wentarz niedożywiony, prowadzone gospodar-
i więcej, wyższe od dzisiejszych — wówczas ogól- siwa kuleje na każdym kroku, żniwa obłożone 
na niemal opinja miejskiego społeczeństwa poi- zaległemu rachunkami ponad ich wartość rze­
śkiego, nasirwoina tyła wprost wrogo wobec rod- czywistą.
nictwa. Rolnicy ponosili ,.winę“ , że zboże i chleb lOpiinja publiczm w mieśgjfe izbyt mado zdaje
był drogi, że mięso i nabi&t był drogi — jedmeim sobie sprawę z różnicy jak is tn ie je  pomiędzy
słowem rolnicy byli „paskarzanui", a w Polsce prowadzeniem przemysłu a hiandlu ,a prowadze-
byłoby życie idealne gdyby rolnicy iąie żądali niem warsztatu rolnego. Gdy konjunktura jćist 
tak wysoikicb cen za swe produkty. niekorzystna, przemysł może się w swej produlk-

Dziwić się nie było można ludiziom niieuśiwia- cji ograniczyć, może część robotników .rozpuścić, 
diomionym, nieznającym prawideł ekonomii, ale aimoże nawet i wszy-tkieh zwolnić, a fabrykę na
dziwić się było trzeba i ubolewać, że zdania ta- przeciąg krótkiego czy dłuższego czasu .zamknąć
kie wygłaszali — i to tylko z głębokiego przeko- bez ryzyka zrujnowania warsztatu — niezupełnie
nania — ludzie zal.’ .zając y się do (inteligencji. tak, a!e podobne może postąpić kupiec — ogra-
N!ie pomogły żadne wyjaśnienia ze strony rolni- nilczając zasięg sw ech zabiegów na czas przej-
ków, czy w dyskusiach publicznych, czy prywat- ściowy. Nie tak jednakże może być ma wsi. War­
nych — iinteliigemcia miejska przypięła do rolni- sztat rolniczy nie chcąc ulec zupełnemu zniszcze-
ków miano „wyzyskiwaczy11 ludności miejskiej nłu, nie chcąc lata całe zabić produktywności zie-
i popierała, może świadomie może nieświadomie mi — musi podziemną pracę wykonywać czy ona
— socjalistyczną pod tykę „taniego chleba". się opłaca lub nie, może się ograniczyć w użyciu

I bomba pęk^i. Wykazało się w czasie aż ilości nawozów sztucznych, ale musi wykonywać
nazbyt krótkim, że nie rolnicy dyktują cenę za codzienną pracę związaną ,z całorocznym planem i 1
swe produkty, ale że dyktuje je odwieczne prawo musi mieć niezbędną ilość robotników, musi ku- W k
podaży ii popytu. Gdy ceny .na rynkach zbożo- pić żelazo czy drzewo, gdy się narzędzia rolnicze |H
wych poczęty spadać, opinja miast — niestety przy codziennej robocie psują, musi kupić węgiel, H
znowu z inteligencją na czele — nie zorjentowa- by omłócdć sprzęt, musi mieć obroki dla iiniwen-
wszy się wczas1 w sytuacji — stwierdziła, że na- tarza i deputat dla pracowników — jednem sło-
reszdie nastaną lepsze czasy, że wreszcie rolni- weim musi produkować chociaż niżej (kosztów nB
kom nie będzie już ak dobrze powodziło się, jak własnych. I dlatego wieś od trzech lat żyje nie
to, w ich mniemaniu był • dotąd. Jednakże,, gdy z dochodu, ale z substancyj i dlatego tam gdzie
z biegiem tygodni i miesięcy nadeszła konsek- substancja się w trzech latach skończyła, nastą-
wencja niskich cen zboża i spadających z dnia piło kompletne załamanie, a tam gdzie ona jesz-
na dzień cen inwentarza, gdy miasta poczęły cze częściowo pozosh ła, minął .kryzys — a pozo- |9
odczuwać na „własnej skórze" prawo malejącego stała nędza a... groźba załamania,
popytu ze strony wsi, gdy z tego powodu obroty Opinja publiczn. miast stwierdza chyba na
w handlu i przemyśle poczęły stię raptownie targach, że warzywa w roku obecnym jest aa be.z-
kurczyć — wówczas, aczkolwiek zbyt późno, zor- cen — ale nie wiem czy mieszkańcy /w miastach
jentowała się opinja publiczna w miastach poi- wiedzą, że rolnicy otrzymują za 1 litr imleka 8—
skich, że (istnieje łączność pomiędzy biedą i nę- 10 groszy, miasto płaci 20 a nawet podobno i  wdię- 
dzą miast i wsi. cej — rolnicy otrzymoje za 1 kg. żywej wagi wo- ' |

Lekcja dana opinja publicznej miast z przed lawiny 50—70 groszy, miasto płaca za 1 kg woła- H
kilku lat o wyzyskiwaniu miast przez wieś — winy 1.80—2,20 zł, 1 kg. żywej wagi .cielęciny ko- 9|
okazała się, coprawda, bardzo kosztowną, i  dla siztuje u nas 30 groszy — miasto płaci za 1 kg.
wsi ,i dla miast, ale dałby Bóg, aby ona już bez- cielęciny 2,000 zł. .Sądzę, i żchleb i bułka również
powrotnie należała do przeszłości ;i aby odtąd nie staniały odpowiednio/do cen, które istniały ij S
miasta i wiać pracow ały łącznie nad wzajemnem za pieczywo gdy rolnicy „wyzyskiwali" miesz-
porozumieniem się, liad ustaleniem opimjA pub li- kańców miast. Nie moją jest rzeczą w niniejszym
cznej i tej mniej uświadomionej, ' że dobrobyt artykule wykazywać powody tych anormalnych ■
państwa tak nawskroś rolniczego, jakiem jest cen i ich rozpiętości, zamierzałem jedynie na 1
Polska, zależy, i zewsze zależeć będzie, w pier- tych kilku przykładach wykazać ponownie jak
wszej rinji od dobrobytu wsi. niezależne od rolników są ceny w mieście.

Niestety jeszcze tak r.ie jest. Obecnie, po Opinja publiczna miast stwierdza obecnie, że
trzech latach kryzys na wsi polskiej minął — żniwa tegoroczne są nadspodziewanie obfite i że
pozostała nędza. Zarówno w kuchni dworskiej, rolnicy, chociaż przy niskich cenach, „wybiją"
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koszta i wyleczą się ze swych ir-an. Opinja to zbyt 
pochopna i mylna Sprzęt bowiem żyta i  jęcz­
mienia jest wyiższy od zc :• z 1o ro c zn ega le  zno­
wu mi} nadspodziewanie obfity, a przytem ceny 
już o 2—3 zł. ma 100 kg. niższe niż w roku uh. 
o tym samym czacie Natomiast sprzęt pszenicy 
•owsa (i ziemniaków prawdopodobnie) jest daleko 
niższy indż w roku ubiegłym. Przy psznicy odbija 
się jej brak już obecnie m cenie. A  tymczasem 

' Iiczone zaległe rachunki wymagają realizacji 
żniw po tych obecnie niskich cenach.

W prasie polskiej czyta się obecnie o klęsee 
rdzy na pszenicy-w województwach południo­
wych z tem wyrainem podkreśleniem, że rdza 
w wojewódzkie poznańskiem, nie poczyniła pra­
wie żadnych szkód. . Kur jer Poznański w swym 
dziale gospodarczym pisał np. już dwa razy w 
tym sensie. Otóż stwierdzam, że jest to typowe 
mylne informowani} opinj’ publicznej, gdyż w7 po 
łudniowydh powia; «,ch Wielkopolski, nastawio­
nych w porównań ii i z pćłnocnemi powiatami 
na większą produkt ję pszenicy, poczyniła rdza 
poważne sizkody w pszenicy. Prawda, że Mało­
polska młóci 50—14;) funt pszenicy z .mg. magd., 
my tutaj natomiast 4—6 ctr., podczas gdyśmy 
w rok i normalnym młócili o 30—50 proc. więcej. 
Dobrze byłoby, gdyby sprawozdawca „Kurj. Poz.“ 
albo zupełnie nie pisał o szkodach poczynionych 
przez rdzę pszeniczną w Polsce, albo — jeżeli, 
już do tego czuje się powołanym, wpierw się rze­
czywiście naocznie przekonał o. faktach, a później 
dopiero pisał sprawozdania prasowe w tak waż­
nym dziale, jakim jest dział gospodarczy. Tak 
mylnemu orjentowe.niu opinjji publicznej trzeba 
się ze strony rolniczej stanowczo przeciwstawić.

Opinja pubilozme miast w Polsce z dzitwnem 
jakiemś niezrozumieniem odnosi się do. życia na 
wsi. Pewien notanj usz, a więc człowiek, którego 
trzeba zaliczać do inteligencji, po prywatnej roz­
mowie ze mną o k yzysie na wsi oświadczył mi, 
że jednakże rolnicy przesadzają, gdyż mimo na­
rzekań siedzą dalej na roli. Gdyby narzekania 
rolnictwa odpowiadały rzeczywistości — to jego 
zdaniem opuściliby cni swoje warsztaty, a roz­
poczęli inny sposób zarobkowania. Dalibóg, że 
każdy z nas u czy ci łby to dzisiaj niezwłocznie, 
gdyby to było tak łatwe, jak to ów notarjuse w 
swem zdaniu przedstswił. Ale przedewszysitkiem 
nie rozumie ów pan, że każdy warsztat rolny, 
to nie.-ylko odimiei ny od notarjatu czy innego 
zawodu w mieście sposób zarobkowania, ale że 
warsztat rolniczy jest w przeważnej części ojco­
wizną, w którą ndetylko ostatnie, ale i poprzednie 
pokolenia wkładały -ały zasób swej pracy życio­
wej, że choćby z tego jednego powodu, istnieje 
pewne przywiązanie, czy ziemianina, czy włoś­
cianina, do danego warsztatu, że niektóre warsz­
taty rolne, to zabytki kultury polskiej, że kpem 
byłby każdy rolnik w uczciwej opinji, któryby 
z powodu może przejściowej nierentowności stwej 
ojcowizny, porzuci- ją tak, jak można porzucić 
lokal wynajęty na biura Wszakże wytrwanie 
na zagonie ojczystym w czasach zaborczych — 
mimo różnych niedomagań — uważano za za­
sługę społe zną danego rolnika — dzisiaj nato­
miast, według słów i zrozumienia danego notar­
iusza, inteligent miejski zdaje się, takie trwanie 
na ojczystym zagonie ,mimo nędzy, uważać za 
niedołęstwo, a może nawet za brak ochoty do 
pracy na innem po u Dzięki Bogu, że takie rozu­
mowanie notarj u sza, nie jest powszechne — nie­
stety nie jest ono i odosobnione i dlatego smutny 
to objaw.

Pewien wyższy urzędnik państwowy — po 
wysłuchaniu dyskusji na zebraniu publiczmem, 
o nieopłacalności i  zupełnej nierentowności war­
sztatów rolnych w czasie obecnym, oświadczył na 
zakończenie, że jednakże zasoby pieniężne wsi, 
nagromadzone w tatach ,.tłustych" muszą być 
bardzo poważne, jeżeli wystarczają na dokłada­
nie od trzech lat. Ten członek opinji miast zno­
wu nie orjentuje się zupełnie jaką wysokość o- 
siągnęiy zaległości rolnictwa w bankach hipo­
tecznych, w różny h Kasach Chorych, w koncie 
bieżącym u kupców a niemniej w  zaległościach 
pracowników. Giełda papierów wartościowych 
związanych z wsią, powinna go przecież łatwo 
zorjentować o stanie finansowym wsi i jej zaso­
bach pieniężnycih.

iNie mam powodów posądzać opinji publicz­
nej miast w Polsce o złą wolę w stosunku do wsi, 
jednakże małe a nuże zupełne niezorjentowanie 

a w stosunkach obecnych wsi polskiej 
jest nietylko przykre ale nawet zastraszające, 
jeżeli się zważy, że jednakże mimo wszystko, do­
brobyt Państwa Polskiego, zależny jest, na długie 
jeszcze lata, od dobrobytu wsi.

Prawdę tę Rząd Polski po długich i ciężkich 
staraniach ze strony organizacyj rolniczych zro­
zumiał częściowo — opinja publiczna miast jesz­
cze zupełnie nie.
„Przewodnik Gospodarski1'. Dr. Marjan Gładysz.

Jak 1 kiedy siat pszenice
ozima?

W Kole Doświadczał nem w Kijewskiem zo­
stały przeprowadzone w latach 1930-31 i 1931-32 
doświadczenia z porą siewu, gęstością i  rozsta­
wieniem rzędów. Wyniki szczególniej z bież r. 
są dość ciekawe, zeszłoroczne ze względu na 
skupienie w jednam doświadczeniu kilku zagad­
nień i wpływającego stąd wyolbrzymienia pola 
pod doświadczeniem aczkolwiek dające pewne 
wskazówki do wykonania siewu, nie dają mater­
iału do wyciągania ogólnych wniosków.

W roku bież. w doświadczeniu, przeprowa­
dzeń ern w Trzebczu. porównywano siew w termi­
nach 15. 9., 22. 9. i 30. 9 oraz gęstość wysiewu 
wysiewu w datach wymienionych po 80 kg., 120 
kg., 160 kg. i 180 kg. 7 pszenicą Koroną na glebie 
w b. dobrej strukturze i w stanowisku po koni­
czynie przy upraw e dobrej, przeprowadzonej w 
jednym czasie.

iSirw 15 9. dał najlepsze rezultaty przy wy­
siewie 80 kg. na ha, przy wysiewie 120 i 160 kg. 
była równa prawie obniżka, bo wynosząca 1,9 
i 1,6 q natomiast p^zy obu gęściejszych siewach 
była n idwyzka słomy wynosząca po 5,6 q na ha.

Siew 22 9. przy gęstości 80 kg. dał 3,1 q 
mniej niż taki sam 15 9 przy gęstości 120 kg. dał 
taki sarn rezultat jak 15 9., zaś przy gęstości 
160 kg o 0,5 q więcej ziarna z bat, niż przy tej 
gęstośd 15. 9.

iSiew 30 9. dał v  stosunku do siewu 15. 9. 
gęstość 80 kg., przv wysiewie 80 kg. mniiej o 6,6 
q; przy wysiewie 120 kg. — mniej o 5 q; przy wy­
siewie 160 kg. mniej o 3 q; i przy gęstości 180 
kg. mniej o 1 75 q ziarna z ha. Pion słomy wzra­
stał równomiernie od gęstości 80 kg do. 180 kg. 
i osiągnął przy ostatniej gęstości nadwyżkę w  
porównaniu z wysiewem 80 kg. 10 q.



iW Kije^^e Kr. u p. Z zostało przeprowadzone 
doświadczenie z rozsławieniem rzędów siewnika, 
przy siewie Grand&tki Dańkowskiego po koni­
czyn ie i na obornik" Szerokość rzędów wynosiła 
11,66 cm., ló,66 cm i 21,87 cm., ilość wysiewu na 
ha jednakowa.

Pszenica naogół leżała, najmniej przy szero­
kości 21 cm . najwięcej przy i l  om. Plon był przy 
11 cm. 20,7 q ziarna- przy 15,66 cm — 29,1 q i przy 
21 cm. 31,4 q ziarna z ha. Z obu doświadczeń 
trudno na podstawie jednorocznych doświadczeń 
wyciągnę.ć pewne wnioski, jednak należałoby 
dane zagadnienie zbadać w innych miejscowo­
ściach także i z innemi pszenicami.

(„Kłosy")

Pożniwna zniżka cen artykułów 
rolnych

Sierpień jako p! er wszy miesiąc nowego roku 
gospodarczego, przyniósł zwykłą, dla tego miesią­
ca pożniwną, zniżkę cen artykułów rolnych płaco­
nych producentom.

Porównując cenę sierpnia irb. z najwyższemu 
cenami, tegoż miesdą.a w niągu ostatniego pięcio­
lecia v1928—1932) nrleży stwierdzić, że najmniej 
obniżyła się cena mieka najwięcej — krowy doj­
nej. Ńaj wyższe ceny zbóż notowane były w woj. 
kraików sikiem. najniższe — w  wileńskiem; najwyż 
sze ceny ziemniaków siana, nabiału, wieprza i tin- 
wenta-za ży wego - wo woj. Śląskiem, najniższe 
ziemniaków i siana w woj. wileńskiem, jaj w no- 
wogrodzkiem, mleka - - w pomorskiem, wieprza 
— w lwowskiem i inwentarza żywego — w wo- 
łyńśkiem. Pozpiętość pomiędzy cenami najwyż­
szemi a naj niższem i notowanemi w poszczegól­
nych powiatach były zna<zne. 'Stosunkowo naj­
większe rozpiętości ujawniły iceny mleka, naj­
mniejsze — ceny zbóż. Poza szeregiem innych 
czynników na znaczną rozpiętość cen w poszcze­
gólnych częściach Polski wypływa bardzo różnono 
dna jakość sprzedawanych artykułów rolnych.

Ujawniła się w poszczególnych wojewódz­
twach zależność ceny pszenicy od przewidywa­
nych mniejszych zbiorów pszenicy na skutek sil­
niejszego porażenia rdzą W okresie przedsdęw- 
nym wpłynęło to na lekką zwyżkę względnie za­
hamowanie spadku cen pszenicy. Cena żyta spa­
dła znacznie powodując zwiększenie rozpiętości 
cen tych dwć ch ziemiopłodów na niekorzyść żyta.

Przechowywanie warzyw 
w zimie

W  lecie i w jesieni jest u nas wszelkiego 
warzywa poddostafkiem, Z nadejściem jednak 
zimy i wczesną wiosną warzyw świeżych jest 
mniej i dlatego pamiętać musimy aby możliwie 
jak najwię ej warzww przechować przez zimę. 
Takich warzyw, któro zimę przetrzymują w grun­
cie mamy mało, ho tylko podczas zimy łagodnej 
nie zmarza u nas w' gruncie pietruszka, paster­
nak, pory, jarmuż szpinak, cukrowe i czarne 
korzonki Przy bardzo silnych i  suchych mro­
zach nawet i te które wyinreniłem zimy u nas nie 
wytrzymują bez okrycia Wobec tego w miesiącu 
wrześniu i październiku przystępujemy do wy­
bierania rozmaitych warzyw' z gruntu. Do sprzętu

warzyw wybierać trzeba dni pogodne i możliwie' 
słoneczne, aby warzy wo by łO' suche, bo wilgotne 
źle się przechowuje, wkrótce pleśnieje i  gnije. 
Warzywa przechowujemy w piwnicach, dołach 
lub kopcach. W piw nicy należy dołować takie 
warzywa, które potrzebujemy przez zimę do czę­
stego użytku w kuchni jak- pietruszkę, pory, kar­
dy, kalarepę rzodkiew, marchew, selerę, buraki 
jadalne, endywję, sałatę Najlepiej warzywa te 
dołować w oiwnicy w piasku lub też w śwjjpżej 
ziemi piaszczystej, przesypując jedną warstwę, 
ziemi i jedną warstwę mp. pietruszki, karetki, 
buraków, selery, rzodkwi kalarepy. Sałatę, en­
dywję, pory, kardy i karczochy sadzi się w dość 
grubą warstwę wilgotnej ziemi lub piasku. P i­
wnice przed dołow miem warzyw powinny być 
świeżo wybielone wapnem i dobrze wysdarkowa- 
ne. Po zadołowaniu warzyw, trzeba piwnice 
przewietrzać i zawczasu usuwać zżółkłe liście 
i te warzywa, które zaczynają gnić.

Do masowego przechowania warzyw ma zi­
mę nadają się najlepiej kopce stożkowate lub 
też podłużne jak przy zimowaniu ziemniaków. 
W  kopcach tych przechow ać możemy marchew, 
karetki i buraki jadalne Przechowujemy w ten 
sposób, że znów dajemy warstwę ziemi piaszczy­
stej, lub piasku i warstwę marchwi lub buraków. 
W  ten sposrb prz chowane warzywo nie psuje 
się tak łatwo Gdy kopiec jest już ułożony, okry­
wamy zewnętrzne ś lany grubiej ziemią, a z na­
dejściem większych mrozów ukrywamy kopiec 
suchem liściem dość grubo. Do okrywania wa­
rzyw nie radzę używać słomy, bo zimą. łatwo 
przez słomę dostają rię myszy i warzywa nagry­
zają, natomiast przez grubszą warstwę suchych 
liści myszy się nie przedostają. Miejsce pod ko­
piec do przechowania warzyw w ogrodzie lub 
polu wybieiamy wysokie bo w nizinach, gdzie 
ziemia jest wilgotną, warzywa mogłyby się łatwo 
psuć. Nie zaleca się też kopcować warzywa w po­
bliżu stodół lub stogów, ażeby myszy, których 
w zbożu jesi dużo, nie przedostały się do kopców 
z warzywami.

iKapustę hiałę, czerwoną i włoską najlepiej 
dołować w dołach 2 metry szerokich i 40 cm. 
głębokich i to na najwyższem miejscu w ogrodzie 
lub w polu. Doły kepać o ile to jest możliwem, 
w ziemi piaszczystej. Gdybyśmy ziemi piaszczy­
stej nie mieli, to za'eca się spód dołu wysypać 
piaskiem. Kapustę uybrać trzeba z końcem paź­
dziernika wyrywając głowy tylko twarde z ko­
rzeniami. wyrwaniu otrząsamy korzenie z zie­
mi, obieramy z żółtych liści i układamy na polu 
warstwami, pozostawiając głowy przez 2 dni na 
słońcu ażeby zawiędły. Po 2—3 dniach kapustę 
zwozimy do dołów i ustawiamy ją głowę przy 
głowie korzeniami do góry. Następnie przykry­
wamy głowy na 6 cm piaskiem lub ziemią piasz­
czystą a potem ustawiamy drugą warstwę kapu­
sty znów korzeniami do góry, potem przykrywa 
my ziemią na 10 cm. grubo a z nadejściem wiel­
kich mrozów, okrywamy trochę grubiej ziemią 
i potem znó ' suche n liściem tak grubo ażeby zie 
mia nie zamarzła, tak iż całą zimę możemy mieć 
świeżą kapustę.

Można też kapustę obrać z zbytnich liści, od­
cinać głęby i dołowa* w kopcach. Układa się 
znów warsteę kapusty, przysypuje piaskiem i 
znów warstwę kapusty, układając mniej więcej 
na wysokość jednego metra ponad ziemię. Nastę­
pnie znów ściany zewnętrzne okryć piaskiem lub 
ziemią i potem suchem liściem.



iKaiafiiory, które przed ziimą nie utworzą 
główek, wykopuje sie z bryłą ziemi i  dołuje w o- 
próżnionem głębokim inspekcie lub też piwnicy. 
Po za dołowaniu t; ?eba rośliny podlać, później 
usunąć zawczasu zżółkłe liście a inspekta oraz 
piwnicę trzeba przewietrzać podczas łagodnego 
powietrza.

Cebulę, po (sprzątnięciu, trzeba koniecznie 
dobrze wysustzyć i przechować na strychu lub 
też #w ubikacjach wolnych od mrozu. Cebuli nie 
należy sypać w grubych warstwach lecz najwy­
żej 20— 3̂0 cm. grubości Przed wielkimi mrozami 
okryć cebulę jeszcze słomą, ażeby zabezpieczyć 
ją przed ewemtl. zmarznięciem. Cebulę trzeba od 
czasu do czasu przerabiać ażeby zapobiec wy­
rastania tejże.

Karczochy można przezimować także w gran 
cdo, obwiązując cale rośliny grubo słomą, a na­
stępnie ziemię około roślin okryć grubo liściem.

Sałatę głowiastą można ze skutkiem prze­
chować dłuższy czas w inspektach, na które na­
kładamy okna, a potem z nadejściem mrozu ma­
ty słomiane W  dni łagodne trzeba maty zdej­
mować i inspekta pvzewietrzać.

Praktyczny sposób kopania 
ziemniaków

Kopanie (Ziemniaków u nas odbywa się pra­
wie wyłącz.rie wzdłuż rzędów. Najnowsze do­
świadczenia jednak dowodzą, że to nie jest naj­
lepszy sposób, daleko praktyczniej bowiem jest 
kopać właśnie wpoprzek rzędów. W Niemczech 
powszechnie ten właśnie sposób jest w użyciu, 
a to dlatego, że przy kopaniu ręoznem zwykle 
stosowainem na gramach włościańskich, dokony- 
wanem zapomocą 3- łab 4-zębowych motyk, pra­
ca napotyka na mniejszy opór ziemi, którą rzuca 
się do gotowej już brazly. Natomiast przy ko­
paniu wzdłjż, zwłaszcza gdy ziemniialki nie były 
obredlowane na krzyż, przy każdym .krzaku trze­
ba kopać głęboko, odrzucając ziemię nie w  bruzdę 
a na redlinę. Kopanie .zatem wpoprzek jest znacz­
nie łatwiejsze, praca idzie szybciej, ponadto zie­
mniaki mniej są przytem kaleczone.

Odznaczenia za długoletnią służbę
Na podstawie statutu odznaczeń pracowni­

ków rolnych za długoletnią wierną służbę w rol- 
nictwb, Zarząd Pomorskiej Izby (Rolniczej przy­
znał praco nikowi rolnemu Franciszkowi Ro­
gowskiemu, ur. 23. 11. 1857 r. za 50-letnią wierną 
służbę w rolnictwie w maj. Kat lewo p. Lubawa 
— medal branżowy, pracownikom rolnym: a) 
Waleń emu Sziasowi ur 11. grudnia 1882 r. za 
25-łetnią wierną służbę w rolnictwie w  maj. Tu- 
ehomek po Kartuzy medal branżowy; b) Ma­
teuszowi Karaibskiemu, ur. 31 8. 1869 r. za 28- 
letnią wierną służbę w maj. Turzno medal bron­
zowy, pracownikowi leśnemu Maksymiljanowi 
Rogowskiemu ur. dnia 4 października 1869 r. za 
25-letnią wierną służbę w leśnictwie Wydry, nad­
leśnictwo iSzarłata, pow. ŚwieOie, medal bran­
żowy.

Lekarstwo przeciw kolce u koni
'Gdzie mogę kupić lekarstwo przeciwko kolce 

u koni, takie, które działałoby rozwalniiająco prze 
ciw zatkaniu się konia?

Odpowiedź: Leczenie kolki u .konia zależy od 
właściwego rozpoznania rodzaju kolki. Sprawa 
ta była już kilkakrotnie omówiona w Por. Gosp. 
Zadanie lekarstw płynnych, przeczyszczających 
koniom chorym, niespokojnym, może być połą­
czone z trudnością ni i niebezpieczeństwem, gdyż 
część lekarstwa może się dostać do tchawicy ii 
wywołać zapalenie płuc. Dlatego środki przeczy­
szczające płynne jak sól .karlsbadzka, sól glau- 
berska rozpuszczone w wodzie, oraz olej rycyno­
wy można dawać koniom spokojnym, w innych 
wypadkach daje się aloes w postaci pigułek.

Poza tera istnieją inne środki przeciw kolce 
o rozmaitych nazwach i można je dostać za re­
ceptą w aptekach

Choroba wymienia
Oi! zeszłego rok o lutego krowy chorują na 

wymiona. Pierwsze która zachorowała . padła. 
Ćwierć lub połowa wymienia twardnie i następu 
je najostrzejsze zapalenie. Przez parę godzin jest 
tylko woda w strzyku Apetyt zupełnie ginie, żo­
łądki rie pracują i krowa zdycha. Miałem dwóch 
weterynarzy Jeden mówił, coś musi być w obo­
rze, dr.igi zoowu mówił, że te krowy mają katar 
pochwy Ja teraz nie wiem co mam robić, stale 
kupuję to drogie smarowanie „Jodwasogeń1 i tern 
jedną uleczę a drugiej nie. Obecnie mam znów 
dwiie chore k rowy więc prosiłbym o poradę i wska 
zówkę co mam na to robić 9K. z Rz.

Odpowiedź: Z opisu wnioskować można, że 
krowy chor ują n.a zakaźne zapalenie wymienia o 
ostrym prz .biegu. Zakażenie występuje zazwy­
czaj przez kanał strzykowy chociaż nie jest wy­
kluczona i inna droga zakażenia. Leczenie w o- 
strych przypadkach powinno być następujące:

Chora krowa winna dostać paszę niemleko- 
pędną i dyei etyczną ''pasza zielona, siano, surowe 
ziemniaki) Należy ją zdajać 4—5 razy dziennie 
do osobnego naczynia i mleko wzgl. wydzieliny 
od niej w czasie chor oby niszczyć, gdyż przy zda- 
janiu na ziemię zarazki w oborze rozwijają się. 
Na wymię należy rob:'ć okłady ciepłe z wody glin 
kowej, albo kataplazmy z gotowanego siemienia. 
Do wymienia, przez kanał strzykowy, można 
wstrzyknąć przez odpowiedni kateter, roztwór 
wody kwasu borowego do 4 proc. około 100—150 
cm3 po 3 godzinach zdoić Zastrzyk może być ro 
biony tylko przez fachowca gdyż wymaga to bez­
względnej czystości, i umiejętności. Dobre wyni­
ki daje także wstrzyknięcie, w samym początku 
choroby, do wymienia preparatu E 104 (Mesen- 
chymatren) 'ub zastosowanie .antivirius mastitis. 
Zabiegi tegc rodzaju może wykonać tylko lekarz 
wet. W  oborze należy .często przeprowadzać dez­
ynfekcję stanowisz krów naczyń do karmienia 
i ścieków. Osoba dojąca powinna po .zdojeniu 
każde i krowy obmyć dokładnie ręce ciepłą wodą 
i mydłem. Krowy chore należy doić po zdojeniu 
zdrowych. Leczenie krów z chorym wymieniem 
należy rozpocząć natychmiast po zauważeniu 
pierwszych objawów, gdyż w później&zem stad- 
jum choroba atakujp cały organizm i wtedy kro­
wa ginie. J. Z.

(Pytania i odpowiedzi wyjęte z „Przewodnika 
Gospolarski.ego“, -Pcznań).
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